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Stigma

Poets - yearning beings

who arrange love into words to live and love,
to love and live

to build and dream every day, unchangingly,
forever and again

to dream and build a feast and mundanity...

[ttum. Martyna Zawilinska]

Znamie

Poeci - teskne istoty

co mitos¢ uktadajg w stowa, by zy¢ i kochac,
kochaé i zy¢

codziennie, niezmiennie, na zawsze i od nowa
budowacé i $nié

$nic¢ i budowac $wieto i codziennosé..






Wstep

Oddawany do rak Czytelnika dwujezyczny tomik poezji sie-
dleckiej poetki Urszuli Tom jest owocem projektu naukowo-literac-
kiego ,Translatoryka - Kreacja - Regionalia” (kierownik: dr hab. An-
drzej Borkowski) realizowanego na pograniczu potudniowego Podla-
sia i wschodniego Mazowsza przez Instytut Kultury Regionalnej i Ba-
dan Literackich im. Franciszka Karpinskiego.

.Zwrot regionalistyczny” w humanistyce stat sie juz faktem.

Préba zrozumienia siebie, swojego lokalnego mikrokosmosu w szer-
szej perspektywie uniwersalnego makrokosmosu wartosci ogélno-
ludzkich daje mozliwo$¢ konfrontowania postaw, mysli, przekonan,
emocji i uchwycenia za-réwno ich swoistosci, regionalnej specyfiki
kulturowej i lokalnych uwarunkowan spotecznych, jak i zakorzenienia
w ogélnohumanistycznym dziedzictwie europejskim.
Poezja Urszuli Tom jest interesujgcym przyktadem dojrzatej liryki
osobistej sprawnie nawiazujacej do najlepszych wzorcow i tradyc;ji
tego podrodzaju literackiego. Bezposrednio$¢ poetyckiej ekspresiji,
,mowa uczué”, odwotywanie sie wprost do do$wiadczen duchowych
i emocji ewokowanych przez osobiste przezycia to cecha twdrczosci
Urszuli Tom. W sposob naturalny zaciera sig tu granica pomigdzy
podmiotem autorskim, podmiotem czynnosci twdrczych a podmiotem
lirycznym. Niewielkie utwory poetyckie stajg sie intymnym wyzna-
niem, ale odnajdujemy w nich takze stowng ekspresje emocji, wspol-
nych nam wszystkim standéw: mitosci, straty, tesknoty, radosci czy
spetnienia. Liryzm tej twdrczosci wynika takze z jej zakorzenienia w
pejzazu i kulturze pogranicza wschodniego Mazowsza i potudniowego
Podlasia, ktdre uksztattowaty wrazliwosé, myslenie i jezyk Poetki. Te
wszystkie wspdlnie splecione elementy tworza wielobarwny kobie-
rzec zwerbalizowanych refleksji, doznan i emocji o réznej temperatu-
rze, amplitudzie i proweniencji.

Ttumaczenia poezji Urszuli Tom na jezyk angielski dokonaty
dwie mtode adeptki sztuki translatorskiej, absolwentki studiéw licen-
cjackich w zakresie jezyka angielskiego - Joanna Zajac i Martyna



Zawilinska w ramach zaje¢ z Przektadu literackiego prowadzonych
na kierunku filologia polska Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanis-
tycznego w Siedlcach, z ktérym IKRIiBL od lat wspétpracuje. Owocem
tej wspotpracy, obok wielu innych projektéw naukowych, literackich
i wydawniczych, jest takze niniejszy projekt ,Translatoryka - Kreacja
- Regionalia”. Jego ideg jest udostepnienie czytelnikowi nie wtadaja-
cemu polszczyzng utwordéw poetyckich tworzonych w jezyku polskim
na tym obszarze geograficzno-kulturowym. Przektad literacki jest
wiec swoistym ,twdrczym przyblizeniem” tej literatury, mozliwoscia
wgladu w jej swoistosé, lokalnosé, regionalnosé, ale tez pokazuja-
cym jej ogdlnoludzki wymiar i aksjologiczny uniwersalizm jako lirycz-
nej werbalizacji uczué¢ wspélnych wszystkim, bez wzgledu na szero-
kos¢ geograficzna, jezyk i kulturg. Poprzez przektad poetycka twor-
czo$c regionalna otwiera sie na recepcje niemal globalna.

Rzecz jasna praca translatorska, szczegélnie w przypadku
poezji, nosi znamiona pracy tworczej, a ttumacz w mysl najnowszych
trendéw w translatologii staje sie nieledwie wspdtautorem przekta-
danego tekstu. Wysitek tworczy dwoch mtodych ttumaczek polegat tu
na poszukiwaniu takich srodkéw i znajdowaniu takich ekwiwalentow,
ktory w sposdéb nieodlegty od intencji Autorki przekazywatby nie tylko
sens literalny i ,ducha” poezji pisanej polszczyzng, ale bytyby takze
zgodne z odmienng idiomatyka i systemem jezyka Eliota. Jak wiado-
mo, krytyka przektadu bedaca subdyscypling w ramach translatolo-
gii, zaktada, ze nie ma jedynego stusznego przektadu, a wybor roz-
wigzan translacyjnych zawsze moze by¢ przedmiotem dyskusji. Dla-
tego paralelne zestawienie tekstu polskiego z jego angielskim ttuma-
czeniem - wzorem najlepszych inicjatyw wydawniczych tego typu,
daje Czytelnikowi wtadajgcemu oboma jezykami mozliwosé konfron-
tacji dwdch wersji tych utworéw poetyckich ze soba, obserwowania
ich wzajemnego dialogu w ramach dwdch réznych systeméw jezyko-
wych i docenienia dobrych efektdéw nietatwej pracy przektadowej
siedleckich ttumaczek.

Zapraszamy do lektury!
Dr Jacek Kowzan






Savoury gifts

Mother you gave me

a warm dawn

with the hope of gratified day
letting me go

when the Sun matured me

Father you gave me

guidelines for every good moment

and cautionary for redemption

not allow me to drown in the delightful revenge
of haunted days

Sister you gave me

the scampish doll

kissed away by childlike love

if | desire to hug

in the emptiness of many hands

Brother you gave me

your cardboard satchel

which carried the knowledge unitedly with you
just in case

| could pack my life

and come back

into open hall of our home.

[ttum. Joanna Zajac]
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Dobre dary

Datas mi mamo

ciepty $wit

z nadzieja dnia spetnionego
pozwalajac odej$é

gdy dojrzatam stoficem

dates mi tato

wskazowki dobre na kazda chwile

i ku przestrodze odkupienia

bym nie utongta w rozkosznej zemscie dni nawiedzanych

datas mi siostro

gatgankowg lale

scatowang dzieciecym kochaniem
jesli przytuli¢ zapragne

w pustce wielu ragk

dates mi bracie

swoj tornister z tektury

co wiedze dzwigat pospotu z toba
bym na wszelki wypadek
spakowac mogta zycie

i wrocié

w otwartg sien naszego domu.

[l



*kk

What to do

when from the orderly ruth
last days fall out

and nothing is like it was

where to take thoughts

not absolutely ustable by the wine
when the emptiness clangs glass
and tumid hands tremble

second eyes exemplarily dangled
with an effort lay down lines of letters
and the nights are getting longer by the pray

only sometimes a time-honoured
ring sits up

slippers move towards door

and may embrace what fleed

and then
to the moment: stay now by the delight of elation

stay now...

[ttum. Joanna Zajac]

12



*kk

Céz poczaé

gdy z uporzadkowanych kolein
wypadajg ostatnie dni

i jJuz nic nie jest jak byto

gdzie zabraé mysli

chwiejne nie koniecznie od wina
gdy pustka dzwoni szybami

i drzg nabrzmiate rece

drugie oczy zawieszone przyktadnie
z trudem ktada rzedy liter
i noce coraz dtuzsze modlitwa

tylko niekiedy uswigconym czasem
otrzezwi dzwonek

tapcie posung ku drzwiom

i objgé mozna co umkngto

a wtedy

trwaj chwilo rozkoszg uniesienia
trwaj..

13



Happily | hold...

Hanging in prose a black and fallow night
outside the window the deuce strays
the toothless Moon put a raven tails
and in a hollow cylinder the sword hides
to implement the entire darkness

through the oval of the sky rolls the cloud
with a mournful hen stars masquerading
cluthes own shadow - bending and unbending
that other, inferior half of the night

and over me hanging in tatters

happily a pane and own cat | hold

there- from the cafe rushed a man faltering
with the drunk lantern light striving

in a wetland puddle looking for gold

and dense, crass night scolds with a weakness

by the three kings of times been already reached
children of robbery and sons of the witch
a night as many that are nameless

when the rowdy Moon cuts the sky sharply
happily a pane | hold- and the cat nearby me...

[ttum. Joanna Zajac]
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Szczesliwie mam...

Zawista prozg noc czarno-ptowa

za oknem licho sie wtdczy

bezzebny ksiezyc frak wtozyt kruczy

i miecz w dziurawy cylinder chowa
by catkowite stato sie ciemno

tocza sie chmury przez nieba owal
zatobnym rabkiem gwiazdy maskujac
$ciska swe cienie gnac i prostujac

ta druga, gorsza nocy potowa

i wisi rozdarta nade mna

szczesliwie mam szybe i swego kota

tam - chwiejny cztowiek pedzony z kawiarni
walczac z pijang $wiattoscia latarni

w btotnej katuzy poszukuje ztota

i karci niemoca noc gesta, bezdenng

juz go dosiegli czasu trzej krolowie
rozboju dzieci i wiedzmy synowie
w noc jakich wiele czyli bezimienng

gdy tobuz ksiezyc ostro niebo kroi
szczesliwie mam szybe - i kot obok stoi...
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Silence

(Dedication to Bozena Czarnecka Akus
on the sad moment of passing her husband Krzysztof)

Your thoughts
detached from shared pillows
are weighting sky outside the window...

sudden silence between us
and | do not feel your arms

in the dark emptiness my powerlessness
stamps past frantically

second after the second
| am passing my time alone

shouting your name upwind

someday | will find you
mull over and make love me again

hands will recognize each other
and we will live wonderful

life after life

[ttum. Joanna Zajac]
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Cisza

(Bozence Czarneckiej Akus
w smutnej chwili odej$cia meza Krzysztofa)

Twoje mysli
oderwane od wspélnych poduszek
juz wazga za oknem nieba..

cisza miedzy nami nagta
i ramion Twoich nie czuje

W mrocznej pustce moja niemoc
gorgczkowo stempluje co byto

sekunda po sekundzie
samotnie mijam swdj czas
imie Twoje krzyczac pod wiatr

kiedys Cie odnajde Krzysiu
ukotysze i rozkocham od nowa

rozpoznajg sie dtonie

i przezywac bedziemy cudnie
zycie po zyciu

17



*kk

(to my husband)

| lace poem with poem

into hair blown up with words
wonders hidden in poetry
winged birds of freedom

You brush them after prayer

You, my first critical discoverer

from the foolished sins washed away
let them remain in the eternity

18
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*kk

(mezowi)

Wplatam za wierszem wiersz
we wtosy rozwiane stowem
dziwy w poezji ukryte
skrzydlate ptaki wolnosci

muskaj je po pacierzu

moj pierwszy krytyczny odkrywco
z najgtupszych grzechéw wymyte
niech sig ostojg w wiecznosci
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*kk

Into a rusting soul

| pour the oil of prayer

| bow to Heaven with all my senses

and | lavish the Divine Earth on humility

holding tightly the Book of Books to chest
| learn deligently listen to the elements
absorbing into myself the four sides of the world

filled to the brim like a wine amphora
the hope of spilling | pray

with hope in power of God's Finger
until it becomes the reason

poems will fow through the bloodstream
without harship of birth

and will serve their brothers

with humility

and the poet- as always
meed will receive

in the joy of creation.

[ttum. Joanna Zajac]
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*kk

W rdzewiejaca dusze

wlewam olej modlitwy

ktaniam sie Niebu catg gtebig zmystow
i Boskiej Ziemi nie szczedze unizen

tulac do piersi Ksiege nad Ksiegami
ucze sie pilnie stuchaé zywiotow
i wchtaniam w siebie cztery $wiata strony

napetniona po brzegi jak winem amfora
nadzieje rozlania wymadlam

z wiarg w moc Palca Bozego

az stanie sie za przyczyna

sptyng wiersze krwioobiegiem
bez trudu narodzin

i braciom stuzy¢ beda

z pokora

a poeta - jak zawsze

zaptate odbierze
w radosci tworzenia.
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Ordinary and extraordinary people

Day after night life foams
and again
until it will play on youth to the letter

ordinary and extraordinary people
are looking for dreams lost
in carelessness

trapped in their own fate
drowsily wander around pastures of lust
but time will have own way anyway

immersed in dreams
empty nights feeding with invention
suppress the imperative of important giving

do not murder another with silence
love everyday life in a spoon of soup
before the last candle burns out

and the shadow will not be forgotten

ordinary and extraordinary people
just
passersby.

[ttum. Joanna Zajac]
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Ludzie zwykli, niezwykli

Pieni sie zycie dzien za noca
i Znow
az wyszumi mtodos¢ do joty

ludzie zwykli, niezwykli
szukajg snéw pogubionych
w beztrosce

uwiezieni we wtasnym losie
marg btadza po zadzy pastwiskach
a czas i tak zrobi co zechce

zanurzeni w marzeniach
puste noce karmigc wymystem
ttamszg nakaz waznego dawania

nie mordujcie milczeniem drugiego
w tyzce zupy kochajcie codziennosé
nim dopali si¢ Swieca ostatnia
i cien nie odejdzie w niepamieé

ludzie zwykli, niezwykli

ot
przechodnie.
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*kk

Dawn star

ripening Sunday

kindly lead

to the reverent shadow of the cross

Heaven
let the fumes out of bowels

spill over the freshest grass

the poet will rinse
poems from viruses

[ttum. Joanna Zajac]
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*kk

Gwiazdo zaranna
dojrzewajaca niedziela
prowadz taskawie

w stroskany cien krzyza

wypuscie niebiosa
opary z trzewi
rozlejcie po najswiezszej trawie

wyptucze w nich poeta
wiersze z wirusow

25



To Witek
(2020 - Lord, grant him eternal rest...)

On a blank page
only traces of tears
wet secrets of bands unity

swallowed lines of experienced happiness
fortune and misery of blessed union
choke the throat

nothing without you- only hope
that you celebrate right there
in a blue cloud

and a poem?

poem like withered leaf

fell to the bottom of a weeping heart
and stayed there...

[ttum. Joanna Zajac]
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Witkowi
(Rok 2020 - Wieczny odpoczynek racz mu dac Panie..)

Na pustej kartce
tylko $lady tez
mokre tajemnice wspélnoty obraczek

dusza gardto potykane wersy
przezytych szczesé
doli i niedoli btogostawionego ztgczenia

juz nic bez Ciebie - tylko wiara
ze dobrze Ci tam
w niebieskim $wietowac obtoku

a wiersz?

wiersz - jak zwigdty lis¢
opadt na dno tkajgcego serca
i w nim pozostat...

27



*kk

Memories

carefully dried

so that the core stayes
| array

in sentimental diary

of an obvious lore

in an emptiness thankless moment

when nothingness traces my hours

that depth evoking

prevaricating around the record of the past
watering with moist heat

here and now

surrounded by a cocoon

of faithfully reclaimed moments
| grow in a cosy joy

28

[ttum. Joanna Zajac]



*kk

Wspomnienia

starannie wysuszone

- by zostato sedno
uktadam

w uczuciowym pamietniku
wiedzy oczywistej

w hniewdziecznej chwili pustki

gdy nico$¢ namierza moje godziny
tamtg przywotujac gtebie

motam wokot siebie zapis przesztosci
wilgotnym cieptem podlewajac

tuiteraz

otacza mnie kokon

wiernie odzyskanych chwil

i urastam w przytulnej radosci

29



*kk

Time, please stop
stop!

no whiten yet

no whiten!

carrying

unfinished cases

waitings for days as good as bread
and not one real hornet's nest

lost in loneliness
leaving a single trace
still holding the reins
in arms carrying
unfinished love

in the priceless beauty of life
time is the most precious...

30

[ttum. Joanna Zajac]



*kk

Zatrzymaj sie czasie
zatrzymaj!

nie bielej jeszcze
nie bielej!

dzwigam

niedopiete sprawy

oczekiwania na dni dobre jak chleb
i niejeden orzech do zgryzienia

zgubiona w samotnosci
pojedynczy zostawiajac $lad
wcigz trzymam lejce

w objeciach niosac
niedokonczong mito$é

w bezcennym pieknie zycia
najdrozszy jest czas..
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Love me

Born out of love

going with an immortal soul
| carry my days back

to where | came from

love me, love me human and the world
as the greatest commandment goes

my exit and return shall be filled therewith
for they will judge me too

in the toil of existence

in the gloom of thoughts
cherishing the stigma of love
| am guarding the truth

love me, human and the world
so much for my reciprocity

the balance will make the purpose clear
without slipping into nothingness

oh, love me, love...

[ttum. Martyna Zawilinska)
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Kochaj

Poczeta z mitosci

z niesmiertelng duszg idac
niose dni swoje tam

skad wysztam

kochaj mnie, kochaj cztowieku i $wiecie
zgodnie z najwiekszym przykazaniem

wyjscie i powrét wypetnié¢ nim musze
bo tez mnie rozlicza

w trudzie istnienia

szarudze mysli

znamig mitosci hotubigc

pilnuje prawdy

kochaj mnie, Swiecie i cztowieku
tylez biorac mojej wzajemnosci

réwnowaga pozwoli cel ujrzeé
nie zsuwajac sie w nicos¢

kochaj mnie, kochaj...
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He

He is all autumn now
and loses hair like leaves

from a golden sunflower disc
he peels away the passing time
and returns thoughts to sowing

splitting the moments into two
he feeds me with seed
like his soil and his bird

in a slumber

with the hint of an evening shadow

he turns the days crumpled by misery
into the joy of nesting

he is all autumn now

only the eyes stayed

green as always

sometimes a mischief on his eyelash

his gaze still fixed on the blue
searching for the grey singer
for he remained faithful

to his song...

[ttum. Martyna Zawilinska)
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On

A on juz jest jesienny
i wtosy gubi jak liscie

ze ztotej tarczy stonecznika
ztuszcza mijany czas
i mysli do siewu nawraca

dzielac chwile na dwoje
ziarnem mnie karmi
jak glebe i swojego ptaka

w drzemce

wskazowka wieczornego cienia
zmiete niemoca dni

zamienia w rados¢ gniazdowania

a on juz jest jesienny

tylko oczy jak byty

tak zostaty zielone

i figiel czasem drzy na rzesie

jeszcze wzrok w btekit posyta
szukajac szarego $piewaka
bo wierny pozostat

jego piesni...
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*kk

(New Year’'s Eve 2019/2020)

The old year is falling
becoming a history

in my throat
taste of the last moment
hastily locked with a memory

in a cascade of champagne
the new is rising
hope pumped into the bloodstream

the autonomous time
is sipped and seeping
tasting the new year
with greedy lips...

[ttum. Martyna Zawilinska)
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*kk

(Noc Sylwestrowa 2019/2020)

Upada stary rok
stajac sie historig

w przetyku
smak ostatniej chwili
pospiesznym zamykany wspomnieniem

w kipieli szampana
urasta nowe
nadzieje pompujac w krwioobieg

i saczy sie sgczy
czas niezalezny
rok nowy smakujac
chciwymi ustami...
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A Call for Peace

God created the Earth
and blessed it

created the Sun to rule the day

and a sharp sickle in the kingdom of night
the wind and the rain

the silence and the sound

created so much beauty

that it is beyond all comprehension

human was given dominion

over fields, meadows, forest, springs
over another human

and love and goodness

and he was given talents to multiply
the faith and the hope!

the earth surrendered to him
with moans and tears
asks for respect for its gifts

a rampant pilgrim

(vanity of vanities!)

forgetting from whence and to whither he goes
lewdly cherishes the moments

disdaining the Book of Wisdom

wake up, human!

a drop of dew carries life
the balks turn green
grey birds sing in the sky
the song of free spirit

it is time to bow down to the Creator

to give peace

to your Homeland and Neighbour

with loving hands... [ttum. Martyna Zawilinska]
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Apel o pokdj

Stworzyt Bég Ziemie
i pobtogostawit

stonce stworzyt by rzadzito dniem
i ostry sierp w krélestwie nocy
wiatr i deszcz

cisze i dzwiek

piekna stworzyt tyle

ze ogarnac trudno

dostat cztowiek w posiadanie
pola, taki, lasy, zdroje
drugiego cztowieka

i mitos¢ i dobro

talenty by pomnazac

wiare i nadzieje dostat!

poddana mu ziemia
jekiem i tzami nieraz
prosi o szacunek dla daréw

rozpanoszony pielgrzym
(marno$é nad marnosciamil)
zapominajac skad i dokad idzie
lubieznie hotubi chwile
gardzac Ksiega Madrosci

obudz sie cztowieku!

kropla rosy zycie niesie
zieleniejg miedze..

szarg ptaszyng niebo wydzwania
piesn wolnosci ducha

czas poktonié sie Stwércy
Ojczyznie i Bratu
mitujgcymi garsciami
pokéj rozdawac...
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Pine
The forest shakes its branching arms

she has risen and is standing erect
the pine
who keeps guard at the crest of the grave

with the wind in cordial collusion
hums songs about Independence
and with every April

she revives her green uniform

the cross is here no more

time has scorched the name

the morning glory wrapped the mound with tenderness
from the white goblet of an open flower

a butterfly receives communion

in the soldier's name...

[ttum. Martyna Zawilinska)
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Sosna
Las trzesie orezem gatezi

ona wyrosta i stoi prosto
sosna
co warte trzyma w wezgtowiu mogity

z wiatrem w serdecznej zmowie
piesni nuci o Niepodlegtej

i z kazdym kwietniem

mundur zielony odnawia

nie ma tu juz krzyza
czas spopielit imie
powdj czutoscig owinat kopczyk

z biatego kielicha rozwartego kwiatu

w imieniu zotnierza
motyl komunie przyjmuje..
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*kk

(to Bogusia Giersz- a painter friend; When | look at her paintings, | am ab-
sorbed and drawn in completely by their message. Becoming a part of the
work, | perceive the tenderness of the brush with my whole self...)

When she’s painting
she wants to ward off time from the slyness of passing

with the frame poles the silence disobediently creeps
on the shoulder crouches, then enters us

and the local way - it's talking, talking, talking...

*kk

The herbs are dancing in the hushed wind
softly stepping in the juicy green
behind the water's blue the woods are growing

let us seize the brush before the unfaithful time
turn the magic moment into a tale
and dilute the air...

*kk

She has grown from the Land of Podlachia
and when the summer is in full swing

she runs out of the hallway barefoot

to soak her feet in the flowers

and when she comes back, satiated
with colours, scents and ambience
she prudently seizes the brush
to turn canvases into meadows

there the baulks one after another
bushes and herbs in sympathy
and a blossom floating above
over fields are reigning...
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me? | like to trample
the summer with the dew
not a brush but words lead me

and this beauty with lips | praise.

*kk

And she is still playing!

the music flew out of the frame
the fiddle, the viola, the wind...
she braided the notes in her hair
to charm the world she flies
delightful...
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*kk

(Bogusi Giersz - zaprzyjaznionej malarce;
Kiedy ogladam Jej obrazy wchtania mnie ich tres¢ i bez reszty wcigga. Cze-
$cig stajac sie dzieta, cata soba odbieram czuto$é pedzla..)

Gdy maluje
od chytrosci przemijania odgrodzi¢ chce czas

zerdzig ram sie cisza niepostusznie skrada
na ramieniu kucnie, potem wchodzi w nas

i po tutejszemu - gada, gada, gada..

*kk

Tanczg ziota na Sciszonym wietrze
mieciutko stapajac w soczystej zieleni
za granatem wody prezy sie las

trzeba chwyci¢ pedzel nim niewierny czas
czarodziejska chwile w inng basn zamieni
rozrzedzi powietrze...

*kk

Wyrosta z Podlaskiej Ziemi

i kiedy petnia lata

wybiega boso z sieni

by stopy zanurzyé w kwiatach

gdy juz powraca syta

barw, zapachdw, przestrzeni
za pedzel roztropnie chwyta
by ptotna w taki przemienic

tam miedza jedna za drugg
krzaki w sympatii z ziotami
i kwiecie sypigce sie smuga
kroluje nad zagonami...
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aja - cotez lubie z rosa

lato podeptaé stopami

nie pedzel - lecz stowa mnie niosg
i stawie to piekno wargami.

*kk

A ona wciaz gral
muzyka z ram uleciata
skrzypce i wiola i wiatr...
nuty we wtosy wplatata
i leci oczarowac $wiat
przesliczna..
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Mullein
(to Paulina Giersz)

The air was panting in summer

and the sun was fainting

dry gutter

(a soldier guarding the corner of the house)
had nothing to drain

the darkness of the branch thicket

trapped the lazy flies

and she is standing all grown

adorned with divine imagination

mullein - a proud volunteer

guarding the worn-out threshold

gazing curiously into the window

multiplying the lovely yellows

in the delightful reflection of the heated glass

behind the wall in the chamber's dimness
where the muslin of a peaceful curtain is
just as beautiful and with beauty proud

is she - the girl with a brush!

on her dark hair

a golden trace of some paint

which she in a flash of inspiration

beauty on the canvas imprints

both of them would gladly trap summer
and daringly turn the moment
into eternity...

[ttum. Martyna Zawilinska]
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Dziewanny
(Paulinie Giersz)

Powietrze dyszato latem

i mdlato stonce

sucha rynna

(zotnierz strzegacy naroznika domu)
nie miata co odprowadza¢

mrok gaszcza gatezi

uwiezit leniwe muchy

a ona wyrosta i stoi

urodna Bozj fantazja

dziewanna - dumna samosiejka

progu wytartego strzegac wiana

w okno zaglada ciekawie

z6tcie nadobne pomnazajac

w zachwyconym odbiciu rozgrzanego szkta

za $ciang w potmroku izby
gdzie muslin spokojnej firanki
tak samo piekna i urodg dumna
ona - dziewczyna z pedzlem!
na ciemnych wtosach

ztoty $lad przypadkowej farby
ktora to w olsnieniu

piekno na ptotnie wyciska

obie by rade uwigzi¢ lato

i zuchwale zamienié¢ chwile
na wieczno$g...
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At the last moment...

(to Mr and Mrs W. and D. Szymonik)

With the broken string of a clock
the time has died

and in the hurried mundanity
strikes the hours no more

the past - in a flash
flowed down without return
in the empty chamber of a tear

in a brush of lashes

a dry image of the old debt
with no means for settlement
asked for forgiveness

a tired mirror

vowed to remember
the winning moments
and in love remained.
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W chwili ostatniej
(Parnstwu W. i D. Szymonik)

Zerwang strung zegara
skonat czas

i nie wbija juz godzin

w spieszng codziennos$é

przeszte - w oka mgnieniu
sptyneto bez powrotu
pustym korytem po tzie

w trzcinie rzes

suchy obraz starego dtugu
bez mozliwosci ugody
prosit o przebaczenie

zmeczone lustro
przysiggto pamigtac
wygrane chwile

i pozostato w mitosci.
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Ptaki zarazy

Znowu wyjezdzam, a oczy twoje ciemniejg gwattownie
to troskg to smutkiem. Milczeniem przyjmujesz decyzje wie-
dzac czego szukac bede. Stowa, stowa, stowa w ciasnych rze-
dach uktadam, raz wierszem raz prozg, i zycie cate chowam
pomigdzy strofami. | rados¢ i krzyk i bol, nadzieje i grzech
i proznosc i mitowanie, zachwyty, rozczarowania, twarde wy-
rzuty nawet i miekkie, teskne czekania na co$ nieuchwytnego,
w co wierzy¢ trzeba, choé sie nie rozumie. Otwieram dzien
kazdy na nieznany los i zbieram wszystko co daje, przebierajac
na to co od razu, a co na zas. Jesli kiedys odejde bezpowrotnie,
niech sie tza nie toczy, tak przeciez byé moze, a kiedy$ nawet
musi.. Nocna mgta na ptocie chusty moje rozciggnie, a Swit
wysuszy i pozwija w ktebuszki. Porwie je wiatr i uniesie wyso-
ko, wysoko. Popatrz tam! tam, gdzie krzyczy ptak w chmurze!
Biate obtoczki wyztoci potudnie i szukaj w nich ust moich
usmiechu. Miedzy jasng chmurka a ptaka cieniem, znajdzie
duch moj swoje szczesliwe miejsce. Zapach mgj, nad ogrodem
kotysaé sie bedzie w powietrzu i przytula¢ do brzéz. Stary je-
sion imig powtdrzy i uniesie ponad korone by oddac przestwo-
rzom. Wierszem moim zaszumig sosny a mieszkajaca w nich
para soéjek, nieudolnie przekreci stowa i skrzekiem obwiesci
swojg wtasng prawde. Ale teraz, teraz idacy czas wiosny, wo-
ta mnie w szeroki $wiat, by zbieraé i spisywac to, co zacho-
wac w liter rzedach powinnam. | walizki mam petne nadziei...

Ciepty wiatr niesie zte wiesci i choc to gdzies daleko
w Swiecie, to skrada sig cicho i niewidocznie i 0 zastanowie-
nie prosi. Jeszcze trzymam petnq walizke ale juz bez naporu
wyjazdu. Sledze wiesci, zte wiesci, coraz gorsze. Jeszcze dni
kilka i juz wiem, ze przynajmniej na razie, nic z mojego wyjaz-
du. Jakies tajemnicze zto roztazi sie po Swiecie niosac
sprzeczne informacje, niedomowienia, sensacje, niedowierza-
nie. Jeszcze tydzien, jeszcze dwa i zaraza rozlewa sie na caty
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$wiat przestajac by¢ tajemnica. Jej groza, odkrywana codzien-
nie, paralizuje poszczegdlne kraje, burzy ich gospodarki i co
jest okrutne, unicestwia ludzi. Wylatujg z kraju stalowe ma-
szyny we wszystkie strony $wiata i zbierajg naszych. Wracajg,
te przestraszone ptaki zarazy, by wsrod swoich przezywac co
komu pisane, doceniajgc wtasne gniazdo.

Ztoci wiosna miasta i wsie, ztoci lasy, pola, bulwary,
ztocg sie wody w stoncu. Rodzing zaktada bocian. Stojac na
jednej nodze obserwuje partnerke szybujacg nad wspolnym
gniazdem. Jazgot i krzatanie w krzakach, sypig sie piorka
i zdzbta, wielkie gniazdowanie wkracza w faze szczesliwej
kulminacji. DZzwiecznie wydzwania swoje arie, malenki, szary,
podniebny artysta. Srebrza sie wierzbowe bazie, zotcag zonkile,
wysadzajg noski z ziemi wieloletnie byliny i rozktada zielonym
ptaszczem barwinek. Jego fioletowe kwiatki przyciggaja pierw-
sze, ledwie obudzone po zimie, motyle. Te zwiastuny ciepta,
jasnozielone z nutka zétci, co potudniem wirujg nad ogrodami,
to cytrynki. Swieza zielen walczy z suszg i choé troche nia
przykurzona, to jednak, pomalutku robi swoje. Pigknieje Swiat
i wyrywa ku zyciu cata przyroda. W perspektywie, jedne z naj-
wazniejszych dla katolikéw $wiat, Swieta Wielkiej Nocy i zbli-
zajacy sie czas radosci ze Zmartwychwstania Jezusa Chrystu-
sa. Przyroda juz prawie gotowa na powitanie, ktania sie Bogu
rzedem wikliny bedacej juz w strojnej, srebrzystej szacie -
a cztowiek?

Zakazy, nakazy, obostrzenia i $ledzi¢ je trzeba, by do-
stosowac sie do wymogow sanitarnych ogtaszanych co chwila
przez rzadzacych w kraju. Wybuchta, gdzies daleko w Chi-
nach, niepozorna epidemia, zamienia sie w pandemie i ema-
nuje na caty swiat. Cztowiek zmuszony chronic¢ sie w domu by
unikac drugiego cztowieka. A jak to wyttumaczy¢é mtodym, gdy
za oknem wiosna i stonce i czas kochania. Pustoszejg ulice,
place, nawet lasy, zamyka sie szkoty, instytucje, koscioty, kluby,
galerie. Te ostroznosci, czesto prowadzace do absurdu wy-
$miewanego w Internecie, jak na przyktad zamknigcie cmenta-
rzy czy lasow, pono¢ maja nas uchroni¢ przed rozlewaniem sie
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zarazy. Nigdzie wychodzi¢ nie wolno, ledwie po chleb.. Bunt
i niedowierzanie. Zostato nam juz tylko zycie on-line i odkry-
wanie wewnetrznego piekna cztowieka w ciasnych mieszka-
niach blokowisk. Wielu stracito prace. Mieszajg sie uczucia
beznadziei. Cztowiek sttamszony, nieomalze bezsilny wobec
SARS-COV-2 i czesto osamotniony. Paskudny wirus wywotu-
jacy ostre, obustronne, wysiekowe zapalenie ptuc, podobno
pochodzacy od zwierzat, wyrwat sie z chinskiego Wuhan i roz-
przestrzenia sie droga kropelkows, jako choroba COVID-19 na
poszczegolne kraje, siejac zniwo Smierci. Za p6zno ogtoszono
$wiatu o tym fakcie i krotkie nogi pierwotnego ktamstwa ogo-
tocity nas z czasu. Problem polega na tym, iz nikt nie byt przy-
gotowany na nagtg i wielkg skale zachorowan i nim sie ocknig-
to i choé troche pozbierano, odejsé musiaty tysigce. Przezorny
zawsze ubezpieczony, jak mowi porzekadto, a jak to sig ma do
demokracji i czy mozna przewidziec i przechytrzy¢ los? U nas
$mierci jakby mniej niz w innych krajach, jestesmy podobno
bardziej zdyscyplinowani i postuszni wtadzy...

Cisza postuguje sie wtasnym jezykiem, czesto bardzo
wymownym. Kaptanskie dtonie w pustym kosciele celebruja
Msze Swietg Palmowej Niedzieli. Samotny Jezus smutnie spo-
glada na tawki bez wiernych. Dokad zaszedt cztowiek, ze trze-
ba go byto tak bolesnie otrzgsna¢, dostat wolng wole i ku cze-
mu j§ wykorzystuje? Pryska iluzja wszechmocy cztowieka
i jego zamyst panowania bez Boga. Zycie jest tak kruche jak
skorupka jajka i jakze zalezne od Wszechmocnego i Jego woli.
Wystarczy byle wirus (ten to najpewniej uciekinier z laborato-
rium) i wali sig ten cztowieczy porzadek. Potrzeba nam mitosci
i zycia w prawdzie - to tak niewiele, a zarazem wszystko.

Naktadajg sie na siebie pamietne daty i kwiecien 2020
roku przejdzie do historii jako naznaczony szczegdlnym cier-
pieniem. Katyn, wyrwa w tkance polskiego narodu, i jego dzie-
sigta rocznica w cieniu pandemii i izolacji. Tylko Sciste wtadze
i tylko symboliczne upamietnienie. Unikac¢ trzeba wszelkich
zgromadzen. Gniecie moj umyst wiersz Zbigniewa Herberta
Tylko guziki nieugiete/ przetrwaty $mier¢ swiadkowie zbrodni/
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z gtebin wychodzg na powierzchnig/ jedyny pomnik na ich gro-
bie/.. przeleciat ptak przeptywa obtok/..tylko guziki nieugiete /
potezny gtos zamilktych chorowy/... guziki z ptaszczy i mundu-
row. W krotce, jeszcze inne wielkie i wazne dla Polski, okragte
rocznice. Dobrze, Ze mamy tak poteznego $wietego jak Jan
Pawet Il i ta nadzieja, iz oreduje za nami u Najwyzszego. Fau-
styne Kowalska mamy, i $wigto Mitosierdzia Bozego... By byto
w miare bezpiecznie trzeba by¢ w odosobnieniu i umieé¢ z po-
zytkiem zagospodarowac ten ponury czas. Jedni polecajg czy-
tanie Pisma Swugtego inni ¢wiczenia fizyczne przy otwartym
oknie i taczenie sie przez Internet, czy telefon komorkowy,
z rodzing i znajomymi. Najbardziej narazeni sg ludzie starsi,
najstabsi, z obnizong odpornoscia. Szczesliwy, kto ma ogrodek
czy chocby balkon. W domach dzieciaki i napredce podawane
lekcje w srodkach masowego przekazu. Wiele z nich nie moze
skorzystac z takiej nauki z btahego powodu, braku dostatecz-
nego dostepu do takich form nauczania. Upadajg zaktady pracy,
krach gospodarczy juz widac, bo ludzie zamiast pracowac, za-
mknieci na kwarantannie. Sanitarny tez sie dzieje. Brakuje
wszystkiego, i lekarzy i lekow, maseczek, kombinezondw, re-
kawiczek, ptynow odkazajgcych i wszelkich innych materia-
tow sanitarnych. Brakuje testow. A dla chorych inaczej i tych
z dawnymi swoimi dolegliwosciami, uaktywniono teleporady,
a przychodnie specjalistyczne zamknlqto Czesto potrzeby jest
i psycholog. Obraz nieoczekiwanej $mierci, niemoznos¢ prze-
widzenia kto bedzie nastepny, samotnos¢ umierania bez poze-
gnania, trudny wybor lekarza kogo ratowac bo brak respirato-
réw, to bardzo przygnebiajace. Swiat sie zatrzymat, tylko
$mierc nie chce i kosi mieszkancow ziemi. Jest we wszystkich
krajach. We Wtoszech brakuje krematoridow, nawet lodowisk by
sktadac¢ zwtoki. Pierwszy raz od piecdziesieciu szesciu lat pu-
sty Watykan i samotna Droga Krzyzowa papieza Franciszka.
Ukrzyzowanie Chrystusa i nasz krzyz z koronawirusem zlewa
sie¢ w jedno podczas tych znamiennych swiat. Jest tez wiele
niedomowien, spekulacji, tajemnic, roznic zdan i pogladow.
Zanurzmy sie w niebywatym chaosie. Zawraci¢ trzeba swiat na
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wtasciwe tory i przypomnieé ludziom skad wyszli i dokad ida.
Sami w domach $wigecimy swoje pokarmy. Czekamy na Zmar-
twychwstatego w $cianach mieszkan, zamknieci jak ptaki
w klatkach. By¢ moze radosne ALLELUJA da nadzieje na opa-
nowanie niewidzialnej zarazy, ktora zjada $wiat. Zakaz prze-
mieszczania sie odbiera bliskich i witamy Boga bez szafarzy
w sztucznym szkietku wynalezionym przez informatykow.
Krzyk wierzacych - uwierz i zaufaj Jezusowi! Tutto andra be-
nelll, tutto, andra bene! Wszystko bedzie dobrze! wotajg opty-
misci. P6zng wiosng deszcz nawodni las, zmyje zto, odrodzi
dobro i by¢ moze jako ludzkos¢, wyciggniemy wnioski wypy-
chajac zycie na wtasciwe tory. Przed nami upadaty juz wielkie
cywilizacje, krzycza wieki o marnosci tego co tu i teraz. Czto-
wiekowi wspodtczesnemu, ktory czut sie nieomalze panam
$wiata, wtasnie wytracono berto.

Tymczasem chyli sie kolejny dzien wymownej, $wigtej
ciszy, a nim sig podniesie, Dobra Nowine obwiesci swoim i $wia-
tu, Maria Magdalena. | stanie Zmartwychwstaty Bog przed czto-
wiekiem, pozdrowi go i pobtogostawi jego nicos¢...

(wiosna 2020 roku)
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Spis tresci
Stigma 5 Znamieg

Wstep

Savoury gifts
10
*** (What to do)
12
Happily | hold...
14
Silence
16
***(1 lace poem)
18
*** (Into a rusting soul)
29
Ordinary and extraordinary
people
22
*** (Dawn star)
24
To Witek
26
*** (Memories)
28
*** (Time, please stop)
30
Love me
32
He
34
*** (The old year)
36

Dobre dary
n
*** (Coz poczac)
13
Szczesliwie mam..
15
Cisza

17

*** (Wplatam za wierszem)
19

*** (W rdzewiejaca dusze)
21

Ludzie zwykli,
niezwykli
23
*** (Gwiazdo zaranna)
25
Witkowi
217
*** (Wspomnienia)

29

*** (Zatrzymaj sie czasie)
31

Kochaj
33
On
35
*** (Upada stary rok)
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A Call for Peace Apel o pokoj

38 39
Pine Sosna

40 41

*** (When she’s painting) *** (Gdy maluje)
42 44

Mullein Dziewanny

46 47

At the last moment... W chwili ostatniej
48 49

Ptaki zarazy
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